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Ro/.pruwa polska.
W dalszym ciągu rozprawy polskiej 

w Sejmio pruskim przemawiał wczoraj 
jako pierwszy mówca niemiecki liberał 
p, S i  e g ,  który zarzucił Polakom, a 
zwłaszcza prasie polskiej, źe judzi prze* 
ci w Niemcom.

Poiomizttjąo z onegdajszymi wywo  ̂
dami ks. prułata btyohla, rzekł, źe w 
Eosyi Polakom dzieje się o wi.de go­
rzej, aniżeli w zaborze memiockim — 
co się zaś lyo/y Galieyi, to slosuukósr 
podobnych nie życzą sobie Niemcy u 
siebie, bo tam panuje szlachta, która 
każdego, ktoby się odważył bvó inne­
go zdania, uoiska, a nie cofa się uawot 
przed mordem i zabójstwem!

Następnie mówił słynny T i c d e- 
m r n 1 1, jeden z założycieli towarzystwa 
hakatystów.

Twierdził on, źe zajśoia we Wrześni 
wywołane zostały przez agitacyę z ze­
wnątrz W długiej swej mowie uderzył 
namiętnie na towarzystwo sokole, któ- 
'e , jego zdaniem, utworzone zostały dla 
szerzenia agitaoyi wszechpolskiej. Prze­
ciw tym towarzystwom powstała iasty- 
tucya hakaty, aby brouió uciśnioną i 
zagrożony niemieckość (!).

Teraz zahrat głos mówca Koła pol­
skiego, p. 0  z n r 1 i ń s k i.

W poi ?mice z wywodami ostatniego 
mówcy podniósł, źe stowarzyszenia pol­
skie n e zasługują na zarzuty, jakie ira 
p. Tiedomaan poczynił. Stowarzyszenie 
imienia Marcinkowskiego ma na oku 
wyłącznie oele naukowe, a nie agita­

cyjne, Nie Polacy judzą i sieją bunt, 
lecz Niemcy. Przeciw Polakom robi 
się wszystko, prześladuje się ich z naj­
bardziej błahych przyczyn. Czyż wobec 
tego mogą być Polacy zupełnie spo­
kojni'?

Czy mogą te stosunki, wywołane 
przez sędziów niemieckich, dalej istnieć 
bez narażenia się na śmiech i szyder­
stwa całego świ .ta cywilizowanego ? 
Zawsze mówi się o wielkopolskiej agi- 
taeyi — zupełnie niesłusznie; jest to 
obraza.

Polska ngitaeya stara się Polakom 
zachować język ojczysty, obyczaje i 
zwyczaje, a to jest obowiązkiem naro­
dowym i bylibyśmy łotrami, gdybyśmy 
tego nic czynili. Co się tyozy wiedzy', 
sztuk i nauk, naród polski może się 
równać z niemieckim. Liczba kominów' 
fabrycznych nie jest jeszozo miaro­
dajną.

Kanclerz oświadozył wczoraj, źe nikt 
nic myśli nas krzywdzić w uźywamu 
języka ojczystego. Woboo tego po­
wiem, źo wszystkim ludziom niezawi­
słym u nas zabrania się mówde po pol­
sku. Jednej nauczycielce zabroniono u- 
dzielać nauki języka polskiego, gdy na 
pytanie oświadczyła, źe mówi ze swoją 
matką po polsku. (Słuchajcie! na ła­
wach polskich).

Porównajcie panowie przecież raz 
stanowisko Polaków a nie Niemców! 
Jak wy nic wstydzicie się wzywać 
wszystkich Niemoów do walki przeciw 
nam, mimo wszelkich sztuk i gwałtów, 
jakie stoją wam do dyspozyeyi.

J a mo.ni. przytoczyć słowa pewne­
go polskiego redaktora, który mówił o 
systemie mordowania Polaków! (Okla­
ski ua ławach polskich) 
f  N astępuio zabrał głos minister łlam- 
merstein.

W ywodził on, źe p. Czarliński ga­
nił, iż polskie dzieci mówią po niemie­
cku. Językiem szkolnym w Niemczech 
jest niemiecki ; tak było przed konsty­
tucją i po konstytucyi. P. Czarliński 
podniósł także luj linowo*ludności pol­
skiej. Przed dawniejszym czasem jedna­
kże powiedział raz p. Czarl:ński na pe- 
wnein zgromadzeniu, źe me bierze u- 
dzt du w obradach rad sprawami nie- 
inieekiemi, ponieważ jest przekonany, 
źe może tylko brać udział w zgroma­
dzeniach, na których zajmują się tylko 
sprawą odbudowania Polski. (P. Ćzar- 
lińsui: To nieprawda). Te słowa pu- 
dły w r. 1882. Jeżeli p. Czarliński od 
tego ozasu zmienił zapatrywanie, to się 
cieszę.

Następnie odczytał -minister Hhat- 
merstoin kilka artykułów prasy pol­
skiej i mówił tak dalej:

Odbudowane Polaki jest hasłem 
Sokołów. Mają oni głęboko zaszcze­
pioną w duszy nienawiść do Niemców 
i ta towarzyszy im od kolebki do gro­
bu. Jestto nonsensem, jeżeli posłowie 
polscy oddają w parlamencie oświad­
czenie lojalnośoi.

Mmister kończy zapowiedzią. źo 
rząd będzie się starał, aby Niemcy 
przeoieź byli górą.

P. K  o p s o h z wolnomyślnej party i
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5zkic z ostatniego powstania.

Podniósł rękę do góry — ci, którzy 
stali na dworze nie widzieli tego, ale 
zrobiło się oiszej.

— Tuk, poprowadzę was!... Jestem 
tym wybranym, za którym macie pójść 
na śmieró i życie, na walkę i zwycię­
stwo ! Wyrzucimy z naszych twierdz ty­
ranów, a ojcowie nasi epoezywaó będą 
w z-era i wolnej i niepodległej —  w tej 
dawnej Polsoe, która za to, iż była o- 
broni.belką uciśnionych, za to, iź służyła 
(ttko przedmurze ohrześcjaństwa, za to, 
za to, iż broniła Niemców przed nawa­
łą turecką, jęczy dzis' w knjdanuoh! —  
Gdzie Poznań?... Gdzie Kraków?... 
Gdzie Wa r s z a wa Ro z d a r c i  jesteście,

ale brońmy się bracia, brońmy się, a 
ja was poprowadzę 1

Mówi! coś jeszcze, ale głos jego gi­
nął w potężnym szumie.

Chciał zejśó ze stołu —  ze wszyst­
kich stron wyciągnęły się ku niemu ra­
miona. Ponieśli go —  do niego docho­
dzili coraz inni, chwytali go za tęoe, 
oałowali kraj jego czamarlci.

Sam nic wiedział, jak się to stałe, 
Gdyby dziś wszysoy byli uzbrojeni, 

ruszyliby natychmiast przez granicę i 
nic brakłoby ani jednego w lesie zmi- 
liukim.

Tadeusz, jakby oszołomiony tem przy­
jęciem, tem, co widział, tym zapałem, 
który n.umai tak nagle wybuohnął —  
marzył, jadąc na drabiniastym wozie z 
powrotem do Dziombown.

* #*
W dwie gadziny potem wpadli żan­

darm na komach do Ruszozync. Wła­
dze widocznie dowiedziały się, iź gdzieś 
W którymś kośoiele dzwonią.

Żandarmi musieli odjechać z kwit- 
k om. Nie widział nio nadzwyczajnego, 
spobżrzegli tylko, iź do stodoły Kalinki 
były otwarte wrota z obu stron. Zwró­
cili sie do gospodarza z uwagą, aby j* 
zamknął, gdyż mogą się zakraść zło­
dzieje.

Przez kilka dni szalał jeszcze wicher 
nad równiną, wioozorom ostatniego kwie­
tnia uspokoiło się. Nastąpił śliczny, 
piękuy, prawdziwie wiosenny dzień pierw­
szego u aj a.

—  śliczna pogoda I —  rzekł Antoni 
•Szuman.

— Pogoda, zwiastująca zwycięstwo t 
Słońce wschodzi! — odparł Tadeusz. 
—• W edziafem o tem. Kapelusze nasz* 
i czapki przybierzemy w zielone ga­
łązki.
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Indowej oświadczył, ze jego stronnictwo 
popmraó będzie zarządzenia rządu, 
zmuszające do ostrzeżenia niemiflckości, 
O iie dadzą się one pogodzie z prawa­
mi Polaków, obywateli państwa prus­
kiego.

i '. G ł o w a c k i  (z katolickiego 
centrum) oświadczył: Takie u nas na 
Górnym Szląsku w nauce rełigii nie 
jest wszystko w porzadliu; mimo to, 
ża język polski jest jeżykiem panują­
cym, umika roligii odbywa się w języ­
ku memieeKim.

A właśnie interes państwa wymaga, 
aby nauka religii odbywała się w języ­
ku polskim. Państwo uie może się 
rozwijać, jeżeli jego poddan. nie są 
dobrymi chrześcijanami.

Nastąpił szereg uwag osobistych.
P. Czarliński oh u imlcza, że nigdy 

nie powiedział takiego nonsensu, jak 
twierdzi minister spraw wewnętrznych.

"Wobeo tego oświadczył Haromerstein, 
ie ubolewa, iż nie dość jasno się wy­
raził.

Słowa Czarlińskiego brzn..ały : On,
to jest Czarliński, uważa Reiohstag 
wyłąezme jako parlament, w którym 
posłowie polscy zasiadają jako osobne 
polskie zgromadzenie n arodow e, a 
to —  mówi minister — jest przecież 
to samo.

Na ten? odroczono posiedzenie do 
dziś, godz. 1 popoł

G alicja w  komisy i 
budżetowej.

Na wozoiajazem posiedzeniu komi- 
syi budżotowej, oświadozył prezydent 
ministrów, dr. Kórber, iż r e o r g a n i ­
z a c j a  p o l i o y i  we  L w o w i e  
j es t .  n a d e r  p i l n a  i r z ą d p r a- 
g u i e  j a k n a  j  r y c h l e j  j ą  p r z e ­
p r o w a d z i  e.

Co do sprawy Morskiego Oka, Ło 
mimo, iz osobistość wybrana ua su- 
perarbitra, nie przyjęła tego urzędu, 
udało się arbitrom osiągnąć nowe po­
rozumienie i należy spodziewać się 
rozstrzygnięcia w niezbyt długim cza­
sie. Terytoryum nad Morskiem Oi tern 
jest terytoryum sporo cm, a zdaniem 
mówcy, Austrya ma te same prawa do 
niego, eo i Węgry.

W sprawie sprzeda/y napojów alko- 
bolie/nyeh rząd zamierza przedłożyć 
projekt ustawy przeciw opilstwu. Kon- 
oesye na Sprzedawanie napojów wysko­
kowych będą udzielane tylko pod wa­
runkiem, że będzie sprzedawana tylko 
ograniczona ilość.

Rząd nie sprzeciwia się zainauguro­
wanej ze strony prywatnej Sprawie wy­
dania ustawy spożywczej.

Co do odszkodowania za wybite 
świnie w Galieyi, dotknięte zarazą, 
rząd popiera drżenia do zaprowadze­
nia ubczpioez< nia bydle; ma to być 
ubezpieczenie dobrowolne, ua > podsta­
wie poprzedniego oszacowania.

W dalszym ciągu zapowiedział mini­

ster, iż w Galieyi utworzone zastanie 
w nejuiiższym czasie jeszcze jedno no­
we starostwo.

Niemiły występ.
W kuonn? aK&demiokiej w Kra ko 

wie pojawili się wczoraj po taz pierw­
szy akademicy ruscy.

Z początku okazywali tnę bard,o 
przyjemnym? kolegami, ale kiedy przy­
szła chwila życzeń Nowego Koku, po­
dług starego kalendarza, jeden z Ru­
sinów wzniósł toast na cześć Rosyi.

Przeciw toastowi temu zaprotesto­
wali akademicy Polacy, co się tak 
Rusinom nie podobało, że gremialnie 
opuścili sale.

Pozostał tylko jeden z nieb, ktćry 
oświadczył, iż się nie solidaryziye a 
toastem na cześć Moskali.

Witold Reger wolny.
Naprzód donosi z Przemyśla
fow. Witoid Reger .ostał wypusz­

czony z więzień.a garnizonowego w Prze­
myślu, w którem przesiedział 6 mit 
sieoy, skazany, jak wiadomo, przez sąd 
wojskowy wskutek denuneyacyi Cho- 
miaka.

Juz na kilka godzin przed wyjściem 
tow. Regera z wiezienia, oczekiwały go 
na ulicach tłumy robotników.

Gdy tow. Reger ukazał się, urządzo­
no mu gorącą owacyę, ~

Ulice miasta obsadzone były silnie 
przez polioyę, która jednak nie miała 
powodu do wkraczania.

Niepokój i niepewność zniknęły. Gdy 
tłumy podniosły go ua swymh ramionach, 
zniknęła w jego duszy wszelka wątpli­
wość. Nikt inny tyeh tłumów nie popro­
wadzi, tylko on, —  one za kina innym 
nie pójdą.

Zaczął wypracowywać plan przyszłej 
walki z taką drobiazguwością, jak gdyby 
w życiu swojem me innego nie czynił 

Po przekroczeniu granicy nicodzow- 
nein było połączyć się z jakimś wię­
kszym oddziałem powstańców. Rzecz 
prosta, iż nad swoimi ludźmi zatrzyma 
dowództwo, a potem, odznaczywszy się 
w pierwszej bitwie, połączy wszystkie 
siły wojenne i zada cios śmiertelny nie­
przyjacielowi.

Most ale liędą prosili o pokój, gdyż 
po pierwszem zwycięstwie wszyscy p zy- 
oiąguą do niego.

Polska, łatwa i Ruś będą wolne, 
znowu złączone w jedną, jednolitą ca­
łość, wszyscy będą braćmi, wszyscy bę­
dą nneli iowue prawa.

A potem... potem rozprawi nią z Pru­
sakami. Austrya i tak trudności robić 
nie jbędzie ■— a jeszcze potciu znbez- 
pieozy się granice i zaprowadzi ład i 
porząduK wewnątrz.

Nie myślał o sobie. Chciał być do­
bry ?n, przyjacielem biednych, obrońcą 
uciśnionych. Wszyscy powinni go bło­
gosławić, każdy Polak powinien się za 
mego modlić. ■

A potem przyszło mu ua mysi: gdy 
wojna się skończy, gdy' Polska będzie 
wolna, wtedy zdobyte trofea i sztan­
dary moskiewnkle pokryją grób jego 
ojca, a wszystkie sztandary polskie, z 
wyhaftowanymi prze/, szlachetno dziewy 
polskie srebrem białymi orłami, mają 
się skłonie przed mogiłą, w której spo­
czywał wojownik o wolność z r. 1830.

Takie myśli dodawały mu ducha i 
odwagi.

Po pięknym duju całe niebo zaczęło

kąpać się w czerwieni nachodzącego 
słońca.

— Jak krew! —  rzekł Antoni Szu- 
man.

— Jak purpura królewska) — odparł 
Tadeusz,

Oydwaj byli zajęć? ostatnicmi przy­
gotowaniami.

Nadeszła noc, » % nią wau wyrusze­
nia w pole.

Tadeusz położył się spać na kilka 
godzin. Spał npokojuie, z uśmiechem ua 
Unt.ieh —  a we śnie zdawało mu się, 
iż z jłortrecu schodzi do niego Jan -So­
bieski

—  To purpura htólewrika —  mówił 
i opasał go swoim włusnyin mieczem, —  
Nadchodzą dla P oIski wielkie dnie, a 
ty w nich zabłyśniesz 1

Wiem zbudził go Szaman.
— Jesteś gotów?
—  Jestem 1 (O d. n.)

Palinatynskie (Opollo di .Ltśshj 
jakoteż Tyrolskie i południowo 

£4.1 Włoskła
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Ulica Domsa.
Otrzymujemy następujące piętno:
Odnośnie do artykułu p. t, „Ulica 

Dorasa" w nr. 161 Wieku A owego mu- 
siny złożyć Szanownej Redtkcyi po­
dziękowanie, za zajęcie się sprawą, 
nas, mieszkańców ulicy Domsa najbar­
dziej obchodzącą,

Ulica Domsa, mająca otwarty wy­
lot do ul. śvv. Teresy, jest jedną z li­
cznych dziur, zapomnianych widocznie 
przez magibtrat.

Od strony ul. Szeptyckich, w  jest 
od ulicy, z którą koniecznie musi byó 
w styczności, jest zamknięta szeregiem 
faiskich parterowych komórek, przyty­
kających z jednej strouy do 2-piętro- 
wej kamieaioy, mającej front oa ulicy 
Hzeptyckioh, z drugiej zaś strony do 
Clomku mieszkalnego parterowego, ta­
kże od ulicy Szeptyckich, tworząc w 
ten sposób przeszkodę w komumkown- 
hiu się z tą ulicą.

Pozostawienie bramy otworem albo 
zamknięcie jej, nie stanowi samo przez 
się żadnej różnicy, gdyż jak wspomnia­
łem, istotną przeszkodę w przejściu 
Stanowią komórki.

O ile nas słuchy dochodzą, traktuje 
łnagistrat już czas dłuższy z właścicie­
lem wyż wspomnianej parceli budowla­
nej o kupno jej, pertraktaoye te je ­
dnakowoż —  mimo, źo trwają już lat 
kilka, dotychczas do skutku nie przy­
szły —  z powodu zbyt niskiej kwoty 
ofiarowywanej przez magistrat właści­
cielowi.

O ile brak kotrunikacyi w ul. Szep- 
Jyokioh jest nieznośnym, mogą tylko 
pojąó mieszkańcy ul. Domsa, którzy 
dla kupna pap.erosów, bułek, czy pi­
wa muszą okrążać dookoła ul. (Sw. Te­
resy i Szeptyckich, by módz w skle­
pach na tej ulicy poczynić zakupna.

Radzą też solne, jak mogą.
Puniewaź komórki stanowią za po­

ważną przeszkodę, aby ją można było 
ominąć lub przeskoczyć, przełażą po- 
ozciwi ludziska przez parkan, okala­
jący pusty plao, należący do banku hi- 
poteczn°go i choć tym sposobem sta­
rają sobie skrócić, zbyt długą drogę.

Można w ię o  n a  tym parkanie zoba­
czyć w s z y B t k i c b : słuźąoo z flaszkami
p iw a ,  m a l c ó w  z  wypadającemi, przy 
p r z e ła ż e n iu  b u łk a m i  z  k ie s z e n i ,  starsze 
K o b ie t y ,  p r z e k l in a ją c e  porządki miej- 
« k : e , a  nawet k o n d u k t o r ó w ,  wracnją- 
Cyoh z e  s łu ż b y  z  walizkami do domu.

Ci, którzy to wszystko widzą, po­
wiadają, ie  mają bezpłatne widowisko,

które im się już jednakowoż przejadło 
i — jak powiadają — ohętrńebr złe 

j żyli po cencie, aoy przyjść materyal- 
me z pomocą magistratowi i zachęcić 

( go do traktowania całej tej aprawy na, 
seryo.

Mcźeby też magistrat, mimo przyję­
tej taktyki, pomijania wszystkich wa­
żniejszych spraw milczeniem, raczył 
choć w tym wypadku dać mieszkań­
com uiioy Domsa pewne wyjaśnienie 
w tvm kierunku, gdyż o ile nas słu- 
oiiy dochodzą, postanawiają mieszkańcy 
tej ulioy zbojkotować ją i gremialnie 
się wyprowadzić, ogłaszając równocze­
śnie w dziennikach, że stało aię to 
wskutek niedbalstwa magistratu.

Drobiazg’ .
Z teatru miejskiego.
We czwartek „Cyganerya" opare w 4, 

aktach G, Pucciuie’go.
Z a p o w ie d z ia n y  przez drukarzy 

lwowskich, na budowę własnego domu, 
„wieczorek z tańcami", odbędzie się dni* 
25. stycznia b. r, w salach strzelnicy 
miejskiej. Zaproszenia na zabawę, zapo­
wiadającą się znakomicie, wydaje biuro 
Stowarzyszenia drukarzy, Lwów, ul. Ły­
czakowska 14, I. piętro.

N a m ie s tn ik  wyjechał do Dzikowa 
na polowanie do Zdzisie w* hr. Tarnow­
skiego.

Sensacyjna pogłoska pojawiła
się w świacie urzędniczym, mianowicie 
jakoby we Lwowie 1 wszystkich miastach 
ponad 100,000 ludności liczącej, urzędni­
cy pod względem dodatków zrównani oyć 
mieli z Wiedniem. Ogólne zwiększenie 
dochodów dla wszystkich urzędników we 
Lwowie przed stawiłoby się w tak’m razie 
w kwocie 50.000 zł,

T * n tr  In d o w y . W sobotę 18, sty­
cznia „Karmaniol" „peretki. w 2 aktsch 
Moniuszki, rozpocznie „Przed śniadaniem" 
komeaye. w 1 akcie hr A. Fredry.

W niedzielę po południu „Na waka- 
oyaca", sielanka humorystyczna w 3. 
aktach dr. S. Friedberga

W niedzielę wieczorem „Królowa przed­
mieścia* wodewil w 5, aktach ITnmłow- 
skiego.

i4 .o m e n d « r n ją c y  tutejszego korpu­
su generał Fiedler polecił oficerom uczyć 
się języka rosyjskiego. Nauczycielem wy­
znaczono popa tutejszej cerkwi prawosła­
wnej.

(•©ktoinein krajowego biura kole­
jowego po ś, p. Zaleskim, Wydział kra­
jowy mianował p. Stanisława Kołakow­

skiego z Krakowa, inspektora kolei pań 
stwowycb, przydzielonego do ministerstwa 
kolejowego.

T erm in  w sensacyjnym procesie » -  
żraisr« Richtmanna pizeuiw dr. Jekeloso- 
wi na tle spraw nadwórnmńskiej epółk: 
drzewnej, do której należy wiele wybit­
nych osób ze świata urzędniczego i oby­
watelskiego. odbył się wczoraj Na posie­
dzeniu tej spółki z powodu rozmaitych 
nieporządków, dr Jeueles obdaasył 7,eora­
nych bardzo dosadną nazwą, wskutek 
czego inżynier Riehtmann zaskarżył go o 
obrazę honoru imieniem spółki. Sąd do­
puścił dowód prawdy ze strony dia Jeke- 
lesa. Obie strony żadały przesłuchania 
namiestnika Pinińskiego, lecz potem zre­
zygnowały. Do śwndków dopuszczonych 
należą posłowie: sejmowy Agospsowice
i parlamentarny Walewski. Rozprawę od­
roczono.

Pow szechne w y k ła d } irnlwor-
s y te e k i* . W czwartok dnia 16. om. 
w szkole realnej o godz wpół do 8. 
dr. Zb. Pazdro: „Historya Żydów w Pol­
sce za Piastów i Jagiellonów".

W Zakładzie fizycznym o godz. wpół 
do 8. dr. M. Ernst: „O słońcu".

U ostaw ę w iktu ałów  dla tutej­
szego szpitala powszechnego otrzymała 
8półka konsumcyjuL urzędników

D y r e k t o r  po llicy i, ranoa dwom 
dr. Z. Korotkiewicz l  Krakowa, bawi w 
sprawach urzędowych we Lwowie.

Nadzw yczajne w alne zgrom a­
dzenie czlonaow towarzystwa „Biblio­
teka słuchaczów prawa" odbędzie się 16. 
bm. o godzin^ 7. wieczorem w sali trze­
ciej na uniwersytecie. Nb porządku 
dziennym sprawa wyboru wiceprezesa.

Czapkę barankow ą z ptawdzi- 
wyefi krymskich bu-mków miai ks Dyo- 
nizy Majkowski, wikary w katedr.e aw. 
Jura, a budziła ona podziw służby i o- 
kolicznych sasiadów. Nosił ją zawsze na 
gtowie, zdejmował tytko w domu i w ko­
ściele. Dziś rano, odprawiając jutrznię 
w kościele świętojurskim, położy! ks M. 
czapkę za wielkim ołtaizem. Ani sie spo­
dziewał, ie w chwili, gdy on oddany mo­
dlitwom, czupka jego przechodzi w ręce 
nieprawne. Po skończonem nabożeństwie, 
gdy chciał nakryć zzniębniętą głowę, nie 
było czem... ktoś korzystająo % zamodle­
nia się księdza Majkowskiego z całą 
świadomością zabrał mu czapkę i Doszedł 
do domu. K s. M. poszedł do domu, am 
już bez czapki.

W  im ię praw dy. W Wiektł No­
wym pojawiła się przed kilku dniami no­
tatka, ii niejaki Jan Łuków, idąo orze* 
ulicę Łyczakowską, byt tak pijany, i«

I)ra. Dura płyn zabarwiający 
siwe włosy zupełnie nieszkodli­
wy, Conii ftH.szki 2 kor. Jedyny 
skład sod czerwonjiu krzyżem Lwów, plao Kapitulny 1. 3.
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p*dl na chodniku, a następnie wytrzeźw:!
0 areszcie policyjnym. Ot<5. ten Jun 

Łusów us „ j e s t  i d e n t y c z n y  z Ja­
nem Łukowem pracującym przy miejskie1 
kolei elektryoznej. Nieszczęśliwy sruieg 
nazwisk i imion j«Bk dis niejednego bar­
dzo przykrym

T e a t r  firanki* daje ne Lwowie eze- 
rag pLB< dataw eń- Godziernie o 5. i 7. 
przedstawienie,

Wykłaa poi,ulotny „Przejażdżka wzdłuż 
brzegów Wioch" i t,Z dalekiej Azy i go­
dny widzenie szereg iywyon fofcografij 
końozy przeda awienie

Śmiertelny upadek.
Tlko Wilczura. woźnica cegielni Le­

wińskiego i Neuwoliuera jechał wozo- 
ffi popołudniu z materyałem traktem 
sa rogatka Zieloną.

Czy był w nietrzeźwym stanie, czy 
tes zaspał na cłvw ile, dość, że stracił 
równowagę i spadł z kozła na zio- 
jnię.

Konie szły dalej, Wilczura zaś, któ­
remu nie się na razie nie stało — 
krzi knąt na nie, ażeby sLnęlv.

Podniósł się, siadł na kozieł i poje- 
ohal dalej.

Tego dnia zawisła jednak nad nim
jakaś fatalnośó.

Zaledwie ujechał kilkadziesiąt kro- 
^,5W __ gdy zaoliw lal się znowu i ru­
nął powtórnie na ziemię

Tvm mzem upadek spowodował
im ieró

Wilczura najprawdopodobniej ugo- 
daił głową W żelazną oś wozu i odrazu 
ftmeił przytomność. ^szelki ratunek 
byt ohybiony —  Wilczura wyzionął 
ducha.

Handlarze dziewcząt.
We Wr/.cśni — jak donoszą do 

pism niemieckich, uwięziono 10' han 
dlarzy dziewcząt w wieku od 14 do 
19 lat, pochodzących z okolm Wilua 
1 Kutna

Olwali oni d-ogę pwez Strzałkowo,

Edzie prze ;zli grai.ieę i Wiześnię, a ce- 
;no it. podróży była Ameryka połu­

dniowa.
Niecne to rzemiosło uprawiaja wy­

łącznie tylko żydzi.
Mimo ostry-h kar, jakiemi handel 

ten jest zagrożony, udają się mi te 
w erbow ania  i przeprawy dziewcząt,

główuio dzidki ciiyu'ośoi i przebitgłośoi, 
z jaką występują wobfco włade.

Opera,
Lohengrln w iuterpretacyi p. Gusza- 

lewicza nie jest widocznie atrakcji* 
dla muzykalnej publiczność;, która 
stawiła się w teatrze nielicznie.

Srebrzysty rycerz świętego Graala 
nie miał we wzięciu się uwom powagi i 
spokoju. Była to postać nerwowa, nie- 
obmvślaua i nieco szorstka (akt II. i 
koniec sueny poślubnej) Lohengrm p. 
Gusj.ab«svicza był kreaoyą więcej śpie­
wacką, dającą sposobność artyśois wy­
zyskać każdy moment wokalny, każdą 
termę i każdą wyższą nutę, by zawojo­
wać słuchaczy siluem brzmieniem pię­
knego jeszcze głosu,

Elsę śpiewała p. Ruszkowska, pszęj 
ważnie ku zadowoleniu ogólnemu. Ar­
tystka starała się podać postać tę obmy­
ślaną i po aktorsku i śpiowaezo. Jako 
śpiewaczka miała piękne chwile, a to 
od sceii, na balkonie, aż do duetu 
z Ortrudą, i w sceuie poślubnej. W  a- 
kcie ostatnim, dziwiliśmy się spokojow' 
i rezygnacji, z juką przyjmowała stra­
szne konsekweneye swej ciekawości, a 
szczególniej spokój, na widok nadpły­
wającego łabędzia.

Ten spokój, uważaliśmy i u czterech 
paziów stojących przy drzwiach kościo­
ła (akt • li.) z największym spokojem 
seuuyui podczas straszliwych uwuntur, 
jakie uowożeńcom uiząuza lir. Telra- 
iiiund

Na ogół przedstawienie było zado- 
walniajuce z wyjątkiem aktu p.erwszego 
(seksie., zasypał się), chóry się chwiały 
(akt drugi) choć następne były znacznie 
poprawniej zaśpiewane. lir . Telramuuda 
śpiewał p. S/vmausk., Ortrudę Kuspro- 
yuozowa, Króla Jecomiu jak zawsze do- 
BKonale. Chóry trzymały się przeważnie 
dobrze, a uznnnm należy się itr. za wy­
konanie marsza ślubnego (akt III). 
Orkiestra bez zarzutu, zauważyliśmy 
tylko przyspieszanie tempa, które naj­
mniej było pożądane dla herolda śpie­
wanego doskonale przez p, Ludwiga.

— s a .

Z dnia 15. stycznia 1902,
W y b o r y  —  Kraków. 'Z kota T. 

wybrano do komisyi szacunkowej po­
datku osobisto-dochodowego, pannów:

Rafała Landaua, zastępcą p. Wa­
cława Anczyoa, właściciele drukarni.

ltał& E jw e 1 (wsądzenłe. —  Kra­
ków. Wtadee prowadziły doonoazenia 
co do działalności pastora Sohmciosere. 
DooLodzenie wykazało, że bawi on tu 
jako wysłannik towarzystwa biblijnego, 
i co dwa tygodnie urządza konfereu- 
cye biblijne dlr protestantów w języ­
ku uiaiiiidokim, a nie prowadzi agita­
cjo Los i'on Tto,n. W ostatnich łatach 
nikt nie przeszeoł na wiarę ewangeli­
cką Języka polskiego Sehmełsser nie 
zna. y

F o d r i jn e  ttamoliAjsiwo —  
Warszawa. Do jednego z pokoi t. z w, 
„Cha.nbre garnies", przy ul. Marszał­
kowskiej, zajeohało onegdaj dwoje mło­
dych ludzi. Zraua młody czlowmk wy­
słał Ust pod adresem p. Eugeniusza 
St-rzeżkowskiego, właścioiela oukrowni 
‘i majątku ziemskiego, na którym go- 
spodarował jego 23-letni syn.

Syn ten był właśnie autorem tego 
listu, w którym zawiedamia. że pozba­
wia się źjota i p"zepiabza ojca zu 
zmartwienie, i akie mu sprawia.

Gdy ojoieo niezwłocznie po otrzyma­
niu listu przybył o godzinie 12-tej w 
południe na ulicę Marszałkowską, i gdy 
zaczęto dobijać się do zamkniętych 
drzwi pokoju, odpowiedzią było 8 
strzałów. Zastano oboje bez źyoia.

Towarzyszką Ed. Strzeżkowskiego 
była artystki teatru „Nowości ■* śpie­
wająca w chórze, Franciszka Witkow­
ska, licząca 19 lat. Obojgu sąozyła 
krew z czoła.

Oględziny lekarskie stwierdziły u 
Strzeżkowskiego ranę nad okiem pra­
wem, a u Witkowskiej dwukrotną ra­
nę na lewej skroni. Przyczyna samo­
bójstwa nie wiadoma.

A re sz t  d z ie c i .  —  Poznań. 
Dziennik Poznański zamieszcza nowy 
plan nauki szkolnej dla dzieci  ̂I. i U. 
klasy we Wrześni, wygotowany nr bie­
żący kwartał. W ponied alsk rano jest 
5 lekcyj, od 8, do 1. godz. Ontatma le- 
keya zapisana jest w 1 lanie juno , Jaęłj- 
sitzeu" (areszt), po południu od godz. 2. 
do 4. Tak samo we czwartek, wtorek i 
piątek rano 5 lekcyj a iekeye od .goAz. 
11. do 1. zapisane są jako (Nacidtzen) 
areszt, po południu dwie lekcye od 2 4.
W sobotę z rana 5 lekcyj, zuowu od 11. 
do 1. „Nachsltzen". Czyli więc 8 lekcyj 
w tygodniu zapisanych jest jako areszi. 
Zważyć należy, że o 1. po południu 
kończy się nauka, a już o 2. w nie i mu 
dn e muszą być dzieci znowu iv w ło k

Brzytwy Scyzoryki Nnyczki «
O
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W środę }e6t < Rodz., w eobotę 5, a 
w inne dnie 7 godzin szkody.

Z  k om isyi budżetow ej. — Wie­
deń. Na porządku dziennym dziaiej- 
szego posiedzenia budżet 8",kol prze­
mysłowych.

M ia i> « r .k i:k  — Wivdeń. Minister 
sprawiedliwości zamianował adjunkta 
sądowego, dr. Tadeusza Mareckiego w 
Grybowie zastępcą prokuratora państwa 
w Wadowicach.

Minister handlu zamianował człon­
kiem komisyi dla statystyki obrotu 
handlowego z zagranicą. Jakóba baro­
na Romaszkana, właściciela dobr w 
Iłorodence.

SI ii^ zn a  kuliKitrola. — JRnietoihl 
We-oraj w południe woda zalała szyb 
„Jupiter". Ze stu szesuastu robotników 
zajętych w tym szybie, brakuje 43, a 
między brakującymi znajduje się także 
kierownik kopalni, inżynier Binder » 
starszy inżynier Seeman.

Woda w szybjo „Jupiter" dosięgnęła 
wysokości 25 metrów. Wszelki ratunek 
brakujących 43 ludzi wydaje się wprost 
wykluczony.

Ifmewm . —  Stan wody w szybie 
„Jupiter" spadł w ciągu nocy o 1 metr, 
pomimo to przystęp do szybu jest jesz­
cze niemożliwy.
I' Dziś przybył tutaj namiestnik Czeeli 
hr. <Joudenhove.

Egtrieumu —  Dotychczas nie można 
było odszukaó nikogo z tych i oborni­
ków, których od wożony brak. Jak do­
tychczasowe dochodzenia wykazały, za­
lew nastąpił tak nagle, że ratunek był 
wprost niemożliwy.

W  całej kopalni znajdują się sygnały 
alarmowe, by zawiadom,ó kaneelaryę, 
któraby w razje wypadku pospieszyła 
napo moc.

< bly spostrzeżono zalew, jeden z ro- 
bomików miał na tyle przytomności, że 
uderzył w dzwon alarmowy. Z kanee- 
laryi wysłano natychmiast kierownika 
ruchu, Bindera, na pomoc. Zaledwie 
dostał się do szybu, zo«tał zalany wodą. 
Bindera dotychczas me nmżna bvlo od- 
■ztikaó.

Także dyrektor Wessely, który po­
spieszył za Binderem, <*hciał udaó się 
do s^ybu, ale liyło to już niemożliwe.

Wszystao to trwało zaledwie parę 
minut.

Niektórzy twierdzą, że nie jest pe- 
wnem, czy wszystkioh 43 robotników, 
którzy brakują, rzeczywiście zginęło, 
gdyż moźliwem, że nie wrócili po wyj­
ściu 1 nie jest pewnem, czy oddali 
ira*'k' ochronne.

Jako przyczynę nieszczęścia podają 
tak łagodną obecnie zimę.

W y b ó r  W o l fa .  —  Trutnów. Z 
poszczególnych miejscowości okręgu wy­
borczego, w którym odbywają się dziś 
wybory uzupełniające do Rady pań­
stwa z powodu złożenia mandatu przez 
Wolfa, nadeszły następujące rezul­
taty :

Grulich. — Oddano 20H głosów. 
W olf 148, kandydat memiecko-postęp, 
dr. Bachinann b3, kandydat czebki dr. 
Cisek 7.

Poltiz, —  Oddano 159 głosów. Kan- 
dy dat czeski dr. Cisek 158, dr. Bueh- 
tnann 1.

Oberlangeuau r oddano 70 głosów, 2 
unieważniono —  W olf 41, Bachman 
27.

Mittellnngimiiu: odoano 59 głosów
—  W olf 25, Bachman 34,

Vnterlangenaii: oddano 115 głosów, 
2 kartki próżne —  W olf 80, Baoh- 
man 33

Kto zamordował?...
Piąty dzień już upłynął od czasu po­

pełnienia tajemniczego morderstwa we 
Lwowie na Wulce, obok koszar huzar­
skich — a dotychczas sprawa cała po­
zostaje jeszcze w fazie zagadki.

, Kto zamordował? — Kim jest za­
mordowany*? — Dia jakich powouów 
mord popełniono? —  daremnie o to 
pyta eiekawośó ogółu, daremuie szuka 
śladOw polieya i sąd krajowy karny.

Z kostnicy na Kulparkowe przenie­
siono zwłoki do kostnicy instytutu me­
dycyny sądowej, gdzie, po dokonaniu 
obdukoyi, spoczywają joszcze do dzi­
siejszego dnia.

Zamknięte pieczęcią śmierci usta, nie 
przemówią słowami skargi, sprawoa do­
tychczas drwi sobie a Boskiej i ludzkiej 
sprawiedliwości.

Dziś rano zgłonił się do polieyi jakiś 
człowiek i zdawało się przez chwilę, że 
tajemnica się rozjaśni, —— a może się i 
rozjaśni?..

Oto człowiek ów (londisł, że przy 
budowie kolei we Lwowie praootvało 
kilku Kuczmów, a ioden z nich według 
rysopisu podanego w dziennikach, po­
dobny był do zabitego.

W kieszeni zabitego, jak wiadomo 
naszym czytelnikom, znaleziono kartkę, 
nakreśloną ołówkiem, z nazwiskiem: 
„1% ucznia41.

Jeżeliby się udało agnoskowaó zwło­
ki inmordowanego, wtedy, i.a podstawie 
stosunków i znajomości, jakie on miał

tuta; —  łatwiej ni oz n by dojść, z k,® 
przebywał owego tatainego wieczoru i 
co za losy zagnały go w strony, guzie 
czekała go śmieró... >

T w #r* wprost.

T w n r a  t  b o k u .

Im dalej w las, tein więcej drzew, 
lui bardzfej oddalamy się od duia w 
padlin, bem bardziej utrudnione śledz­
two - tern ciemniejsza zagadka „KM , 
zamordował?.

Wierzymy, że dr Wras8ung, prowo 
dząey śledztwo, zagadkę tę rozwikła,

W  dzisiejszym numerze podajemy 
podobiznę zamordow arego, według m i­
ski pośmiertnej.

GOLOSSEUM THORNA 14i niclfcii« pr/tMlsIuwienic

w niedziele i święta, dwu pr;.<MhtHniQoi(
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Z bruku.
Ku rz e c *  s l s c y i  ra t im  U o w e j

złożył nieznany oiiurod iwcu kwoty 100 
koro u.

Zicor&nic przemysłowców i r$ 
k o d z ic ln ik ó w  dla omówienia jubileu­
szu wystawy lwowskiego Towarzystwa po­
litechnicznego, odbędzie 6ię w piątek 17. 
bra o godz. 6. wieczorem w Izbis lmn- 
dlowej i przemysłowej. Gelem narady jest 
obesłanie dziatu „krajowego przemysłu 
artystycznego6 ib  projektowanej wystawie, 
która — jak wiadomo — odbyó się ma 
w maju bież. rokii- Na zebr • nie to zapra­
sza prezydyum Izby handlo.vej i przemy- 
słowej w porozumieniu z komitetem wy­
stawy.

W y d z ia ł  k r a jo w y  ucnwalil: przed­
stawić Sejmowi wniosek o upoważnienie 
przeprowadzenia budowy domu izolacyj­
nego dla chorób zakaźnych przy szpitalu 
iw. Łazarza w Krakowie, kosztem nie 
przekraczającym kwoty fiOO.OOG kor. We­
dług dalszego wniosku Wydziału krajo­
wego, ma być na cel powyższy z majątku 
aarodowego jrpiiala iw, Łazurza zacią­
gnięta pożyczka mająca się umorzyć z do­
chodów bieżących tego szpitala na pod­
stawie pianu amortyzacyjnego, który Wy­
dział krajowy ułoży.

S k u ła  lw o w s k a  urządza w sobotę 
18. stycznia drugi wieczór karnawałowy, 
muzyka własna wzmocniona, początek
0 godzinie 6. wieczorom.- Toaleta wie- 
ozorkowa Zaproszenia nabywać można 
w lokalu stowarzyszenia ul. Mickiewicza 
1. 28.

K a r a m tio l  „ e l e k t r y k i "  z w o ­
z e m  W alei do dworca kolejowego, na- 
jeobał wóz tramwaju elektrycznego nr. 4, 
na wóz, powożony przez Pmltarpa Fedy- 
szaka. Skutki tego wypadku były takie, 
ia tramwaj poniósł szkodę 50 kor., a 
pracodawca Fedyszaka, p. 1’ariser 24 kor., 
nadto wstrzymany został na dłuższy ozas 
ruch tramwajowy.

N ie s zcz ę sn a  w e r a n d a  P. Bola- 
ulaw Darowski, emerytowany inspektor 
kolejowy mieszka przy ul. Niemcewicza 
1. 5. a prócz mieszkania ma weraudęj
szklaną, która w iecie oddaje usługi, o- 
becałe jednak joet zamkniętą i dłuży na 
chwilowy skład niektórych rzeczy. Przed 
dwoma tygodniami zukrndł się do we­
randy zł od lej. P Kurowski zawiadomił 
policyę i prosił o wysłanie agenta dla 
poczynienia śledztwa, lecz dotąd agent się 
me zgłoeił. Zjawił się natomiast znowu 
w noey złodziej i zabrał dwie jedwabue 
pąsowe ł jedną wełnianą koblrę, kocyk
1 bielizno, wszystko to wartości więcej 
niż 800 koron. Nie wiadomo, czy po raz 
trzeć, zjawił się wpi rw złodziej czy... 
agent policyjny

N l f ły w e  i l / i c t  ię . Wowraj rano przy 
ulicy Śniadeckich I. 1 w pomieszkaniu

Józefy Padol.-kiej umarło nagle dziecię 
oddanie tam na wychowanio, dwuletniu 
dziewczynka Zofia Gottinger. Lekarze 
przed kilku dniami skonstatowali krzy­
wiznę, wczoraj zaś dziecię nagle umarło.

Zwłoki zabrano do instytutu medycyny 
sądowej, celem zbadania przyczyny nagłej 
śmie,rei.

Z  w ię z ie n ia  d o  a re sz tu  prawie 
bezpośrednio powędrował onegdaj niejaki 
Mojżesz Weiser. Onegdaj po południu o- 
piAcił on mary więzienia przy r.lioy Ba­
torego. W kilka chwil po wyjściu zauwa­
żył zarządca więzienia p. Schueiberg tirak 
surduta, parasola i kilku książek. Udał 
się więc nt dworzec główny i tam spo­
tkał rzeczywiście swojego byłego klienta. 
Weiser pomaszerował prosto do Aresztów 
policyjnych.

A w a n tu r n ic z y  z ło d z ie je .  Do 
szynku Bernarda Bariha przy ul Zntnar- 
stynowakiej, przyszedł dorożkarz Franci­
szek Kabau w towarzystwie przyjaciół na 
p.wo. Po chwili zjawili się w szynku 
dwaj notowani złodzieje Stanisław Gawlik 
i Jan Szozepański. Podochociwszy sobie 
dobrze, wszczęli awanturę ze szynkarzem, 
grożąc mu żelazem Gawlik wszedł za 
szynkwas i otworzył szufladę, w której 
było około 100 koron. Kubań z towarzy­
szami udaremnili kradzież, ozem ruzwście- 
kleni złodzieje zaczęli się dpbiera!' do 
Kabana. Na ulicy powstała bójka. Naj­
gorzej wyszedł na tein szyn karz, bo mu 
^goście" nie zapłacili za trunki około 8 
koron.

N ie o s tr o ż n y  w o ź n ica  Wielkim 
wozem zakładu spedycyjnego Leinkmifu, 
wjechał: woźnica tego przedsiębiorstwa na 
l-itarnię gazową, stojącą na ul. Kopernika. 
Oczywiście pod silnym naporem laiarniu 
złamała się i runęła na bruk, druzgocąc 
się na drobne kawałki. Woźnicę pccią 
gnięto do odpowiedzialności.

W  k o ś c ie le  S a k r a m e n te k  skra 
dziono z wielkiego ołtarza, srebrny lich­
tarz, oznaczony litorami S. A

W y b u c h u  k r w i  dostała onegdaj 
wieczorem na ul. Słonecznej młoda, 20- 
leuna Lotti Schwar.z. Biedaczku padła 
na chodnik i wołała napróżno wody z so­
lą. Dopiero stacys ratunkowa udzieliła jej 
pierw-zej pomocy, poczein odwiozła nie­
szczęśliwą ofiarę choroby prolotnryatu: 
suchot, do szpitela.

l kobiric robotniku i strażnika  
Na ul. Zamarstynowskiej pracowali robo­
tnicy miejscy przy drodze, jeden z nieb 
poszedł do szynku pod I. 22 napić się 
wódki. Wychodząc zbił szybę, za co go 
ar.ynki.rz począł bić. W obronie jego sta­
nął strażnik Rierkules, więc i jego obi' 
szynkarz wraz z swoją służbą do togo sto­
pniu, że Kierkules z dwoma głębokiemi 
ranumi ua głowie udał się do siaoyi ra­
tunkowej, która go opatrzyła.

KATALf BISptTffiJ BllSliMUH 
„  W i s t a .  I fo K T o g o ” .

(on* d»i»u.) 
214. W, S. —  Paleo Boży. 

Krystyaaa —  Dwa fchret*. 
Sawozyńska -Jadwiga — Żywot śvr.

Genowefy.
Krystyna —  Km.od z pod Li- 

woezy.
Ke.. Wasilkiew — Miłość ziem.

ojczystej a emigracya. 
Mnrzeo Fr. Obrazi.i ze wsi. 

21i>. X . —  Wspomnienia Podchorą­
żego z r. 1831. 

21b. Ostoja — Wychowanka. 
217. Świeżawski K, — Kusiciele ludu.
218. W y«. Staszica — Generał Jan hr.

Dąbrowski.
219. Jeż T, —  W zaraniu.
220. Nion Fraiujois — Triimon w osia 

; tniej dobie t. 1.
*SD.. -~*-t. .11.
222. Dwernicki Józef gonerał — Pa- 

miętniiŁi.
223. Badeui Ua. Jan — , Między Sło­

wianami.
224. Dzierżkowski Józef — Uniwersał 

hetmański. 
225. Dolpit A. —  Ojciec 
220. Dzieduszycki. \iojcioch —• Król 

Bolesław 11. 
227. Yerufa Ju l iu s z  —  Funtazya dr 

OYa.
228. Bałucki Michał — Życie wśród 

ruin.
229. Zapałowiez Hugo — Jelu.i z po­

dróży naokoło nenii t. I.
230. —  t. II.
231. Re ad 0 Charles — Kto chce ko- 

ohad, cierpieć musi 2 t. 
232. Wyd. Staszica — Moskwa wobeo 

Unii i Polaki. 
233. Grovilie Henryk — Pnn Romunet
234. Rodziewiczówna Marya — Stra 

szny dziadunio. 
235. Craflort —  Tagn.aora 2 t 

Ctifford — Historya, jakich wiele, 
Engel F,d. —  Ogniowa próba

(C. d. n.)

Zakład dentystyczny
Hetmańska 32 obok Kawiarni Wiedeńskiej
wykonuje plombowanie i wyjmowanie zę 
bów bez bolu, wstawia szt.mv.ne z«bv v 
kauczuku i złocie bez wyjmowania korzeni 
lub po wyjęciu przy poiu.r-.-y (eehuika szko­

ły angielskiej.
Di. F. TTrucMman. 1—901
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FNCćU się Szanowni) P. T. Publiczności 
I f o  t - i ,  K a w i a r n i ę  i  K < * s i a i F r a « * j ę

oswartku i piątku ryba 
żydowsku.

S . H E  I C H
K poważaniem

po

240

Wielki ilustrowany -
KALENDARZ POLSKI

rm t

■ I
1

i
, lei o  h

Kantor wymiany
Lwowskiej Fili5 Banka Galie. dla. handln 

i przemysłu
zostali przeniesiony d o  n o w o  urządzo­
nego lokalu w  parierze ul. Jagiellońska 
11. gdzie również przeniesiono O ddz ia ł  
w e k s lo w y .  Pierwotnie w  parterze znaj­
dujący się O ddz ia ł w k ł a d k o w y  został 
napowrot do tego samego lokalu prze­

niesiony.  ___10

Znany od 25 lat moj Z a k łb d  in tr o lig a to rsk i
przy ul. Akademickiej pod firmą K lem en s  FeduniO  
przeniosłem na ul. W a ło w ą  2 9 .

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za do­
tychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym 
względom. E  uszanowania,n

I 28
M Ł.FM KNS  FFJOUNIO

Introligator Wałowa 79

a a  r o k  IftOS
©pieścił ju ż  prasę - je s t  d o  n a b y c ia  w e  w szy st- 

is ięg a rn iiu h  K a le n d a rz  t.en o z d o b io n y  
je s t  b liz k o  2 0 0 -tn  ry cm a m i.

i ^ i i ł i  4 ©  r e d t t f n *
[ Czytelnicy „Wieku Nowego" mofctj nabywać Kalendarz! 

ten wprost w Administracji
za  oen ę 3 0  oen tów . 167

K iR O T a u ą j riobrod
maszyny da szycia i haftu Suflera
Na ra ty  pod przystępnymi wa- 
runkam'. Gotówką 10 prc. łaniej. 
Stare maszyny przyjmuję do w y­
miany. Bezpłatna Sauka szycia 
i bałtu, Zlecenia z prowincji za 

latwiam zaraz
\ U R U R ,

mechanik w, Halicka.

Gimnazyalflł

• la k o  d ob rą  i p e w n ą  lokae .yę
potomny

Papiery te sjirzedajemy kupujemy po najdoMo- 1 
(iniejszym kursto I

4. pro. Listy hipoteczne ^  \
4 ‘ /a pty Listj hipoteczne, 
f> pro. Listy hipoteczne premiowane,
4 prc. Listy Tuv . h.ed. ziemskiego,
4 l/a prc. Listy Banku krąjowegu, 
h jirc. Ociigin y« kom analne Banku krajowega,
4 prc. Po‘życ ;k'; krąjową,
4 prc. gal Obliga- ye p, jpinacyjne, 
i wszelkie renty państwowe, 11 a.

K a n t o r  w y m i a n y
e. k. ujnzyw. galicyjskiego akcyjnego

i  l l s i n k u

.biedny uprasza 
V> pomoc w na­

ukach p? twtjdkfenio mu zajęcia: 
toin r o w easv )rdnw«, ,m (1 o nł a. lekto­
ra, guwet o i lekcyi. sześć
klas, wyrobione.
Warunki nnno. Zgłoszenia do 
Administracji.

łio /iybi ZnuŁolnily bozwon- 
i*(l JJtjbiM uy gnialo.' pót kile 
34 ct M. rmoliula morałowa i z 
mirabelek. Najtaniej tylko w han­
dln Leonarda Boleckiego we 
i.wowie .1 Baloty no i..______ 8.

hiwirmT Pi,'c b’»b':y »“ °'-L(l h u ru iię . tłumaczy hisepań 
sko-egipsko perski sennik i kalen­
darz na 1092 z liczbami do gra­
ni e Nakład drugi. Adres- A B. 
M. Bruka ni a baronowa, Lwów, 
Kopernika 9. 1

T iu tlo  m a łpa  na
Ormiańska 29 Ul p.

sprzedaż
30

Praoowrla tuk ton ‘•mwlWr

Wikloryi Rujarsktaj
Lwów. uL Małeckiegc I. 4.

Boczna Kimorowicza. 3

Bilard używany i 10 łtotow dla
kawiarni lut i sstanj;-y. 

.1 trio eto sprzedania. Bzeamck* 
7, 1. piętro.

ł5

W a ż n e  d k  v. w ystttte li !
Pracownia nr echa 
uiczaia iuliaat. B<mv- 
iona .-lit u Halicka 
li* prąyjsswj? u-s- 
szyny do aaychij
d/.Wointi eieki. y-
:zn« jakoteż m w l- 

kie roboty w  zakres 
mechaniki wchodzące do naprawy 
wykonując takowe pod gwarnij- 

cyą po umiarkowanych cenach.

fk szczętu. się zwcaaen: i gr» ku- 
U  pując losy na raty. Jjosy za­
staw inne gdziekolwiek wykupty* 
się i te same na ze,danie otl&pn/-- 
daje na dogodne raty Kapnc i 
sprzedaż losów efektóy ’ i  mcm >C 
Bezpłatna rewizya loww i efe­
któw. Doi11 bankowy Wiktor CbajM 
tyi^wów^irjSyk^^ t). 16*

t i u f h h & l t e r
znajdzie ohwiłowe ’4ję<" 
Zgłoszenia przez grzeozuąód 
w t A dm in istracji „  Wieka 

Nowego".

I E »osnotó I

317 Pierwsza gakcyjek*

Faoryka krzeseł
w  WfayfttJdcb stylach

Jozefa Różyckiego
piao BcrnadyfUki I!

listy pochwalne na żądanie
Wydnw n { odpowiedzialny redaktor Józef Krzysztofowie, — Z ilruki ,B1.) Polskiego" pod zarz. />. rialacińskiego


